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Wczoraj żniwu odebrano listy zapewniaią- 
os o powstaniu na P o d o lu . —  Jenerał G ie łg u t  
postępuie ku b itw ie .  —  Słychać i e  Jene: C h r ta ». 
ń ow ski  znowu działał korzystnie. Jene: D tie * 
ko ń sk i  przeprawił się przez W isłę . —  F eld ­
marszałek p y b i a  utraciwszy wszystkie maga­
zyn y ,  bardzo trudny ina wybór obrania dro- 
|ti dla swej artnji tak znacznie uszkodzonej w 
bitwie zeszło Czwartkowej, większa połowa 
jego iazdy nie ma kopi. —  Wczoraj gdy Jene­
rał Ł u b ie ń sk i  pokazał się w Warszawie, Lud 
powitał go radosnemi okrzyki ; takiemiż po­
zdrowiono waleczny Pułk 2gi Ułanów. —  Wielu  
iswaych wojskowych 1'ółnych stopni , których  

udano za poleg łych , wraca; co raz bardziej 
: o i n a  się przekonać ie  ogłoszona liczba na­
szych wojowników poległych lub ranionych pod  
O stro łę k ą ,  była z początku przesadzoną. - 
Na prawym brzegu N a r w i  nie ma wcale Ros-  
sjan. —  Główna kwatera naszego wojska iest 
n« P ra d ze . —  Wczoraj dopełnionym został wy­
rok wydany na l  ta ja ł  a C ichockiego  dziedzi­
ca wsi C zarne, przekonanego o zdradę krain. 
O godzinie- w pół do l ls te j  pod eskortą Gwar- 
dji narodowej konnej i oddziału Ułanów, wy­
wieziono go z więzienia F ranciszkanów ', iecbał 
p.a wozie siedząc na przeciw 2ch XX. Rapu- 
eynów, i powtarzał modlitwy mówione przea 

ca B e n ia m in a . Lud napnjriiał ulice które-  
•< winowajcę wieziono; znaczna liczba osób 

wszelkiego stann a nawet kobiet udało się a# 
na miejsce kary, za rogatki Jerozo lim skie . D e-  
likw ent rano pisał rozmaite rozporządzenia, 
kył dosyć spokojny i rzek ł i e  wszystko iest

prawdą co w dekrecie względem niego było wy- 
ralonem. Stanąwszy na szafocie, s łuchał iesz-  
cze czytania wyroku , w czasie którego zajy-  
wął tabakę. Młody M istrz  sp ra w ied liw o śc i  
pierwszy raz dopełniaiący kary m ie c za , od  
razu ściął głowg winowajcy , a obecni okazali 
zadowolenie źe zdrajcą kraiu został ukaranym. 
—  Jan D em b iń sk i Burmistrz miasta Z a m b ro • 
w a , szanowny starzec 65 le tn i ,  dopełniaiący  
przykładnie swych obowiązków, doznał okro­
pnych skutków przemocy. Gdy nieprzyiacie-  
le weszli do Ł o m ży , Kozacy zabrali go i wię­
zili przez kilka d n i , przejrzawszy papiery u-  
w oln ili; lecz gdy teraz Rossjanie opuszczali 
okolice Łom§,y, znowu wpadli do mieszkania 
D em b iń sk ieg o , nielitościwie bili postronkami,  
oiągnfli za uszy i wywiei-ali wszelkiego ro« 
dzaiu okrucieństwa a nakoniec przywiązali do 
koma i tak ciągnęli , b i iąc , pluiąc w oczy i 
wołaiąc ustawicznie ,,buntowrzyk , stary Kra- 
kus.“  Gdy starzec u p ad ł ,  wzięto go na wóz, 
przywiązano i tak spieszno do wsi Z a n ie  wie- 
zionp. Gdy ia i  bliski zgonu D em b iń sk i  ocze­
kiwał ostatniej chwili, nadciągnął oddział P o l­
sk ich  U ła n ó w ,  i oswobadza starca; znajduie 
się on teraz w Warszawie bardzo o s łab ion y ,  
postawiwszy lon ę  chorą i 4 dziatek. —  D sn o-  
zzą » K ró lew ca  i e  w K u r la n d ji  miasto nad­
morskie L ip a w a  iest spiesznie okopywane, co 
dowodzi ie  w tem miejscu lękaią się Rossja- 
nis od strony lądu i morza. —  O stro łęka  iest 
teras stosem gruzów ! wielu iej mieszkańców  
w czasie bitwy Czwartkowej postradało ł y s i e  
a szcnególniej łydów. —  Kochany, powszeeh-
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nie wielbiony Je ne r a ł  Kick i , przed chwale­
bnym zgonem okazywał  cuda walecznością u- 
godzony ku lą  armatnią ż y ł  ieszcze kilka k i l ­
ka minu t !  „ocalajcie Ojczyznę Polacy“  te b y ­
ł y  ostatnie iego słowa. — Gdy  stosownie do 
ogłoszonego w N r  ze 111 Gazety Polskiej  p r o ­
jektu zawiązania Tow arzystw a do uwłaszczę* 
nict w łościan  zapisało sig iuż tak w R e d a k ­
c ja ch :  Gazety Po l sk ie j ,  I i u r j e ra  Warszaws:  i 
Dz ienn ika  Nowej Polski , iako t e j  u osób do 
tego upoważnionych przeszło 50 obywateli  , 
Towarzystwo Patryotycznc  zaprasza niniej-  
szern iua zapisanych lub mających chęć zap i­
sać sig ieszcze,  ażeby iutro o goda: 3ej z po­
łu d n i a  raczyli  sig zebrać w salach redutowych 
dla przepisania sobie organizacji .  Pierwsi cz łon­
kowie czyli założyciele tego związku^ ile ich 
się z b i e r z e ,  ułożą takową organizacją,  bez  
Wpływu Towarzystwa Fatryotycznego , k ton;  
pragnie  jedynie mieć chwałę,  iż ta piękna my śl 
w gronie iego r z u c o na ,  w niem bliżej rozwi ­
nięte z o s ta ł a . — P r z y b y ł  do Warszawy Cz ło ­
n e k ' a z b y  Poselskiej B ieniacki wzięty e.bory 
p rzez  Rossjan w dobr ach swoich Jab łonna , a 
k tó r y  wydobywszy sig później z uwiezienia był  
i ednyai  znajczynniejszych Obywateli  w dopo* 
możeniu sprawie obrońców ojczyzny.

Rząd  Narodowy dnia 26 b. m. pos tanowił :  
, , Rozporządzenie Kommissji  Rządowej Sp ław 
We wn ęt r zny ch  i Policji pod d.  21 Kwietnia 
r .  b.  Kommissjom W dz k im  wydane ,  a wyia* 
śniaiące , iż za Gospodarzy rolnych , k tórym 
s łuży prawo wyłączenia od s łużby wojskowej 
uważani być mogą ci tylko,  którzy p r zyn a j ­
mniej  3 korce  oziminy ■ w i ednym polu wy- 
siewaią ; pozostałe w swej mocy, zas t rzegają-  
atoli,  że uwolnienie to ściągać sig ma tylko 
do takich gospodarstw,  k tó re  od d. 29 List: 
r .  z. n i edozna ły-podz ia łu  na drobniej sze czę­
ści. Posiadanie tytułu własności gospodarstwa

rolnegd chociażby w takowem 3 lub więcej 
korcy oziminy wysiewa, ieżeli od d.  29 List: 
r .  z. z podziału dawnego większego gospo­
darstwa wypływa,  niedaić prawa do uwolnie­
nia od zaciągu wojskowego,

Kom inissja Rządowa Spraw  W ew nętrz: i 
P olicji. Wzywa wszystkich Urzędników wyż­
szych i niższych którzy opuściwszy Urzędowa­
nie  w miejscach przez nieprzyjaciela zaigtych 
znajduią sig na teraz w stolicy,  aby w prze-  
piągu 24 godzin niezawodnie staw iii sig w S id ­
r ze  Kommissji  Rząd:  S. W .  i P.  w Dyrekc j i
Adminis t racj i  Minister  Prczyduiący C lisz'
czyński. Sekreta rz  Jcnera lny K arski.

(Art :  nad: )  W morderczej  bitwie w lesie 
pod  wsią R ą lką  w nocy z d. 20 na 21 b. m.  
z n r j e rgardą  Gwardji  Rossyj:  s toczonej,  szcze­
gólniej sig Legja, piesza L itew ska  i W o ły ń sk a  
męziwem i wytrwałością odznaczyła.  Ochoc»a 
icj młodzież mimo strudzenia marszem ca ło ­
dziennym; rzuci ła  sig z okrzykiem hurra na 
t łum y naiezdników w lesie i za Jasem u k r y t e ,  
gromiła ie z taką odwagą i zapalczywoicią, 
s ta remu tylko żołnierzowi właściwą ,  że t r u ­
dno wiarę dać temu można było,  aby sk ła d a ­
ł a  nowe , niedawno co uformowane wojsko. 
Szanowny i kochany od wszystkich Dowód­
ca Legji Podpułkownik K w ia tko w sk i , zna­
ny ieszcze z kampanj i  Napoleońskich ,  liczn* 
d a ł  dowody odwagi i poświęcenia sig. Sta­
n ą ł  na czele swych tyral jerów,  a zachgcaiąc 
żołnierzy p r zyk ładem i mową do mgz twa ,  
wszędzie się znajdował ,  gdzie najgęstszy p a ­
d a ł  grad kul nieprzyjacielskich.  Nicdz iwwige  
że wprawo nogę o t rzymał  bl iznę,  a konia pod  
nim 6ciu wystrzałami raniono.  St ra ta  Leg j i  
vł r annych  do ki lkunastu wynosi i tyleż w za­
bitych; między ostatniemi znajduie się pow­
szechnie żałowany Xiądz Karmeli ta ,  IiaprO n , 
który zaciągnąwszy sig iako prosty żo ł n ie r s

i
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do Legj i ,  w tym dn iu  pamię tnym poleg ł  śmier* 
cią walecznych.  Skutki  tej bitwy są znakomi­
te;  i i ieprzyiaciel  po zadaniu mu znacznej k lę ­
ski ze stanowiska swego wypar ty Został i nie-  
p r ędze j  się o p a r ł , aż za granicą Królestwa* 

A .  S. naoczny św iadek .
(Art :  nad: )  l’o krótkiej  ,  bo 9ciodniowej 

chorobie,  w samej sile w ieku,  rozstał  się z tym 
światem na dniu 26 b. m.  Józef  S o le c k i  Ad­
wokat  przy Sądzie Appelacyjnym.  Nie g łoś ­
nym by ł  iego zawód ; bo od samej młodości  
w cichem sobie upodobał  życiu tak iak ciche 
by ły  iego cnoty.  Skromny ,  s p ok o jn y ,  sam w 
sobie wszystkiego szukać p r z y w y k ły ,  świat 
dla siebie utworzył  w granicach obowiązków 
i domowego szczęśęia.  Un ika ł  głośnego ży­
cia ; lecz na drodze powinnośc i , na drodze 
cnoty,  zawsze go znalęść było można.  Rze te l ­
ność i praca,  bvły iego namiętnościami.  Dobro­
czynny bez rozrzutności  , prawdziwym by ł  
opiekunem swoicj rodziny;  ostrożny w zawią­
zywaniu p r zy iaźn i ,  dla niewielkiej  l iczby 
przyiacioł  n i cumia ł  serca zamykać.  Żal po­
zostałej ma łżonki  świadczy iakim b y ł  mężem.  
Nies tety!  k iedy zaczął  kosztować szczęśc ia , 
na k tó re  swoiemi przymiotami z a s ł uż y ł ,  m u ­
siał  opuścić tę ziemię;  zostawił dwoie niemo­
wląt,  k tóre nawet  ojca sWoiego poznać nie mogły* 
Szanowny cieniu ! pokój by ł  twoiem iedynem 
byczeniem na ziemi; pokój niech ci służy w wie­
czności ! F.  K.

Tow arzystw o  Paf.ryof.eczric stosów nic do art;  
20 ustaw swoich wybrało sobie d. 19 b. m. 
*>a nas tępne 3 miesiące u rzędników.  Skutkiem 
tych wyborów Prezesem u t rzymany Joachim 
L elew e l, Wi ce  Prezesami są: X.  Kaz: P u la • 
*'ski, Tad:  K ręp o w ieck i, Waleń :  Z w ierko w -  
sk i , J.  B. Osti o w ski, Knn to rbe iy  T ym o w sk i , 
mich: D ę b iń sk i, Xaw: U roni ko w ski i i dawne-  
S° w y b o iu J .  N.  Ja liow sk i. Sekre ta rzami  wy­

brani :  M.  M u szyń sk i,  Jg: C hrzanow ski, Sta; 
Jachow icz  i Woj:  K a zim irsk i. Kassjerem ie-  
dnomyślnie potwierdzony Aloi: S ta n k ie w ic z .

Kiedy  wszystko poświęcać się zdaie dla d o ­
b ra  ojczyzny ! k iedy tysiączne ofiary p łoną  
•na iej ł on ie ,  a śmierć same nieustraszone s e r ­
ca napotyka , w tych więc t ak chlubnym r zę ­
dzie s t anęła  Z o fja  z W itk o w sk ic h  T h u ry  
Kapitanowa zmar ła  d.  29 b.  m.  w 24 roku  
życia swego. Prawdziwie wzorowe iej cnoty,  
szczególniejsza słodycz i łagodność ch a r ak t e ­
ru b y ł y  r ze te lnem szczęściem iej męża i fa-- 
inilji. Prawdziwa ta P o lk a  pomimo słabego 
zdrowia chcąc nieść ulgę r annym naszym Bo­
haterom , poświęciła się dozorować w Szpi talu 
S, K rzyża  zaraz w początkach , lecz z a p ad ł ­
szy na słabość piersiową,  po 3 miesięcznej  c i ęż ­
kiej chorobie,  przeniosła się do wieczności ,  
z nieukoionym żalem strapionego Męża,  R o ­
dziców i Famil j i .  Zwłoki  pochowane będą dziś 
na smęta rzu Powązkowskim.  Wieczna  ci p a ­
mięć i pokoj tkl iwa ofiaro miłości  ojczyzny. J . W .

K o m ite t R ozp o zn a w czy . (Ciąg dalszy.)  / g r o -  
w ic i D o m in ik  inaczej  ZaiO adzki zowiący się,  
lat 34 maiąćy,  Katol ik,  rodem z Warsza :  żo­
naty.  Skończywszy IV klassę szkoły Benoń-  
skicj w Warsza :  b y ł  iako uczeń w handlu w 
Wroc ławiu,  w r .  1819 wróci ł  do Warsza :  i 
przez rok  p e ł n i ł  obowiązki Sekreta rza  p r zy  
Inspek to rze  C e ł ł  Iien igw , s ł uż y ł  po tem iako 
Subjek t  w handlach K u r ca , F r id r ic h sa  i innych 
Kupców,  ar  do r .  1823 , w k tó rym o trzymał  
posadę Podrewizora w Admini:  dochodów tab: 
W  r .  1824 p rzy ią ł  obowiązki Aienta tajnej P o ­
licji u Szleia,  b y ł  11 miesięcy w tej s łużbie ,  
w początku wpisywał  do Kontroll i  paszpor* 
ta osób przybywdiąeych do Warszawy,  po tem 
szpiegował  i donosi ł  defraudacje wódki i i nne 
zdarzenia,  iakie mógł  spost rzedz;  pobie ra ł  mie­
sięcznic zł.  100,  ustne s k ł a da ł  r appor ta .  Od-
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balony od Szleia , po upływ ie roku , za po ­
ś rednic tw em  Szpiega Ja ku b o w sk ieg o , p rzy ią ł  
z n o w u  obowiązki Szpiegowskie u M a k ro tą .  
T u  i o |  czynności jego by fy  rozcjągjejsze , o- 
Lowjązany b y ł  tipagsizpzaę uą liea.tr R o zm a i­
to śc i \ tam szpiegować 'donosząc o awanturach 
jeżeli i akie zaszły , lub o rozmowach jakie m ógł 
podsłuchaćf Ś le d z i ł  i gry a z ar'*
downe po miejscach pubjicznycji, k łó tn ie  i hi- 
%yry po ulicach i ssy nkowniach. P o b ie ra ł  mie* 
sięcznie zł .  100 i m iał zwracane koszta bile* 
tów na T e a t r  i ijjue wydatki.  B y ł p rzy  M ap  
krocie  Jat 3 ,  aż do Rewolucji j s k ła d a ł  p i ­
śmienne rapporta  k tó rych  3 7 1 w papierach M a*  
k ró la  znaleziono o różnych wieściach i roz­
mowach iakie rpógł podsłuchać. \Vykazuie się 
z tych ia p p o r tó w z e  Jgro(Vići b y ł  nadelf czyn­
nym  sz p ieg iem , p rzebyw ał prawie we wszyst­
k ich  cukierńigch, kawiarniach, b illardach,  szyO- 
kowniach i jt. p .  , wszędzie się wciskał i ucha 
nadstaw ia ł,  a zebrane wiadomości naczelniko­
wi swemu donosił .  T ły ł  oraz wysyłany na Ja r ­
m a rk  do Ł o w icza  i tam podobne obowiązki 
•prawował. M a k ro t przedstawiaiąc swoich A- 
ientów do gra tyfikacji ,  w stosunku zasług  i  
zdolności na klassy podzielopych , Jg ro w ic ia  
•wklassie 3ej umieścił. (Dalszy ciąg nas tąp i .)

W  d. l i  Crzerwca r .  b. o go: lOej p rzed  
po łu d n ie m  odbędzie się W Gmachu Bankowym 
p o d  p rcz y d en c ją  M in is tra  S k a rb u  i w obec­
ności Komniissji um orzen ia  d łu g u  kraiow egp  
publiczne zdanie sprawy z czynności Banku 
»a r .  1S 30 .—  D O N IESIEN IA .

W czora j  zgub iony  zo s ta ł  P U L JA R E S IK  papiero­
w y  w  k tórym  cię znajdow ało  Z ł .  4& bile tami kaszo- 
wemi- Ł askaw y  znalazca raczy oddać pod Nr 1809 
przy  ulicy Franciszkańskiej  do Fiszla K obn  za na­
grodą  po łow y p ieniędzy.

Zawiadamia się tego, k tó ry  n a ją ł  Szynk pod N* 
1^J41 przy  ulicy W iejskiej  i Kiążęcej naprzeciw Ko­
ścioła S. Alexandra  w domu Bartinańskich, i na to
ę»a,t» dał u .  i</vt »k w m  ?>s

najdalej  w p rzec iągu  3ch dni podpjsanjn K-s .  
t r a k tu ,  urnowa takowa za żadną uważaną  bęilz-a ,  
zada tek  p rzepadn ie ,  i lokal innem u P re ten d en to w i  
w y n a lę ty m 'zo s tan ie .  _

W Póśsćsji  'N r  513 narożnej  p rz y  plicy Fo d w al  
i Dunaj .  Cały d ó ł  dogodny na szynk bib handel 
ko rzenny ,  oraz inne lokale na prywatne  mieszkanie 
tą  do' naięcrą od S. Jana r .  b. W iadom ość '  na lira 
p ię t rze  od u l icy  p u n a ) .

P o t rzeb n a  iest .PAN NA do haftu  i cerowania n* 
t iu lu ,  oraz w tymże" dom u prżyjmUią się P an ienk i  
do nauki za op ła tą  lub na umówiony czas; iak o te ł  
i różne  roboty  iakoto: hafty, szycie bielizny, p iko­
wanie k o łd e r  j. t .  p, Uljca T rębacką  N r  639 ty po ­
dw órzu  na lm  p ię t rze .  \

IJodaie do publicznej  wiadomości i i  Aukcja u» 
E lfek ta  iakoto: Komody, Szafy, Kanapy, Sofy, F i l  
rauk i,  L u s t ra ,  Kopersz tychy ,  Obrazy olejno malo­
wane, K rzes ła ,  ł .ó ż k a ,  S to ły ,  Sei-waptka, Zegar i. 
t .  p. tu  w W arszawie w R y n k u S ta p eg o  Miasta iv* 
ta rg u  publicznym  w d. 1 Czerwca f .  b. o go.- 3ej 
a p o łu d n ia  za gotowe p ien iądza  więcej daiąeemu 
sprzedaiąc  odbędzie  się. W in c e n ty  M  a r ty r h k i.

Na d. 3 Czerwca r. b. o go: lOej rauo odbędzie  
się Licytacja  iii p lus na 4 K o n ią  analizowane,  WTBŚ 
z angielskiemi szotami,  iy P a łacu  M inistrów  Ska?- 
bu .  Uwiadamia się -więc tnaiących chęć nabycia tych  
k o n i ,  aby vv dn iu  tym  i godzinia  w miejscu ozna- 
eżonern zebrać  się ra cz y l i .—-  D y re k to r  Kancellarj t  
K om m iss j i 'R zad d w e j  P rzy ch :  i Skarbu. Ł a p iń s k i .

OSOBA bezżenna, uzdatn iona  do obow iązków W ój-  
ta  Gminy i do zarządzenia  gospodarstwem 11a p r o ­
wincji) lub na R ządcę domu, Pisarza p row en tu  i t  p. 
raaiąca zabezpieczyć kaucją  z ł .  1000, opa trzoną  iest 
św iadectwami k i lkunastó le tn ie in i  do dobrej kom lu i ty  
z powziętą  teorją  wzorowego gospodarstwa. Osoby 
po trzebuiące  takowej raczą p rzysłać  Adres do D ru t  
K u r je ra  W ar: .

A P T E K A  w  R y n k p  Starego Miast* pod Nr 74 *»*J 
do wydzierżaw ienia  od Si Jana r.  b, ł u b  dosprae* 
dani* * wszelkiemi u tensyljami i p raw am i do ni«j 
na leżącem u Wiadomość pod  Nr 1 '9 6  u l i* » A le a lu b  
W iejskai

S K L E P  i M IE S Z K A N IE  na p lacu przed  t-owyus 
T ea trem  Nr 413 L it .  C , do m ięc ia  od 3 .  Ja rut.

Dziś  rano ciepła s topni  11. W czoraj w połwd: lĄ .
T E A T R  llO ŻM : J u t r o  Kosyrsjtr, A to teit, Oda 

d p  j j l f r i j ia  f f  o jske treg a .


